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przez Ant Popiela.

Przystępuję do omówienia trzeciej g a ­
łęzi przemysłu, z pracą rolnika ściśle po­
łączonej.

Gałęź ta obejmuje w sobie uprawę 
i w ypraw ę lnu, oraz pochodzące z tego 
materyału w yroby przemysłowe.

Przem ysł lniany.
W  tej gałęzi wypadnie mi rozróżnić 

trzy stopnie przem ysłu:
1) przemysł czysto rolniczy —  upra 

wa lnu,
2) przemysł drobny, przez wypraw ę  

lnu na surowy materyał, sposobny do 
wyrobu lnianych tkanin, i

3) drobny oraz fabryczny, przez w y ­
rób przędzy lnianej, z tej zaś tkanin i 
innych przedmiotów.

Chcąc się w tym dziale przemysłu 
należycie wywiązać, wypadnie mi rozpi­
sać się o wszystkich jego warunkach 
nietylko obszernie, ąle takie i gruntown;e 
tern bardziej, że ta gałęź przemysłu nasz 
kraj najżywiej interesować powinna.

R aczą przeto czytelnicy wszelkie 
moje uw agi, aczkolwiek może nudne i 
i rozwlekłe, dla sprawy jednakże bardzo 
ważne, —  z pilniejszą uwagą przeczy­
tać , nad niemi się bliżej zastanowić i 
poświęcić im te względy, jakich dla do­
bra kraju z konieczności mają prawo do­
magać się.

Nie masz sprawy bez dat historycz­
nych . przeto nie brak tychże i przemy­
słow i lnianemu.

Takie daty winniśmy wziąść koniecz­
nie na uwagę.

U praw a i wyprawa lnu tudzież prze­
m ysł lniany sięgają bardzo dawnych 
wieków.

E gip cyan ie, Fenicyanie, Żydzi, Ba- 
bilończycy, Grecy, Rz3rmianie, oraz inne 
narody przeszłych wieków, krzewiły 
uprawę i wypraw ę lnu, jakoteż wyrób 
lnianych tkanin w wj^sokim stopniu, i 
służyły takowe podówczas dla wysokich 
cen produkcyj, jedynie na użytek najbo­
gatszych rodzin.

Później rozpowszechniła się uprawa 
lnu w Germ anii, u Celtów, Słowian i 
Litwinów.

Za dawnych czasów dochodziły w y ­
roby z lnu w cenie do wagi złota i zaj­
m owały się tym przemysłem przeważnie 
matrony z najszlachetniejszych rodów.

Historya polski mówi o zajmowa­
niu się matron polskich przemysłem lnia­
nym mianowicie własnoręczną produkcyą 
przędzy na kądzieli, aż do gotowego w y ­

robu, ztąd też prawdopodobnie tradycyj­
ne przysłow ie:

,, W y  wodzi ród swój, po kądzieli11.
T ak samo zaznacza historya Polski

0 zyskach, jakie nasza szlachta z wyrobu 
płócien spławianych do Gdańska razem 
z pszenicą w donośnym stopniu ciągnęła, 
czem prababki nasze podtrzym ywały go­
spodarstwo domowe, nie Oglądając się 
na pieniężny sukkurs sw ych mężów.

W  X V  wieku dosięgła uprawa i w y ­
prawa lnu w połączeniu z odnośnym prze­
mysłem, najwyższego rozkwitu.

Niejaki Jiirgens wynalazł w r. 1530  
ręczny kołowrotek dp przędzenia lnu, 
rugując nim wrzeciono.

W  nowszych czasach musiał i koło­
wrotek ustąpić miejsca przyrządom me­
chanicznym.

Mimo tego posługuje się drobny prze­
mysł po dziś dzień przy pro iukcyi przę­
dzy lnianej szczególniej u nas kołowrot­
kiem, przeważnie zaś niewydatnem wrze­
cionem.

W  zeszłem stuleciu doznała kultura 
lnu a i. nią i przemysł lniany pokrzy­
wdzenia, kulturą bawełny i jej wyrobami 
przy zastosowaniu fabrycznem. Mimo tego 
kwitnie po dziś dzień przemysł lniany 
w całej pełni w Belgii, Holandyi, W est­
falii i na Szląsku.

Trw ałości i dobroci wyrobów lnia­
nych nie zastąpi nawet najlepszy wyrób  
bawełniany i każda zamożniejsza rodzina 
usiłuje zaopatrywać się w wyroby lniane 
mianowicie na wszelką bieliznę i pościel.

Nawet nasza ludność wiejska zaopa­
truje się własnym wyrobem lnianym, uży­
wając bardzo mało wyrobów bawełnia­
nych.

Ulepszony sposób upraw y i w ypraw y  
lnu, tudzież lepszy wyrób przędzy lnia­
nej (u nas podziśdzień przeważnie wrze­
cionem produkowanej) m ógłby przy za­
stosowaniu dobrych kołowrotków po­
dnieść przemysł lniany nietylko na kon- 
sum krajowy, ale także i na eksport.

Dotychczasowa przędza lniana, pro­
dukowana przez nasz lud wiejski wrze­
cionem jest nietylko z męką i stratą czasu 
połączona, ale przytem jeszcze nierówną
1 niedokładną, przez co też i na cenę 
niewydatną.

W yrób  przędzy kołowrotkowej, utrzy­
małby się u nas jako drobny przemysł, 
pomimo już istniejących fal-ryk przędzy 
lnianej, tem pewniej, że tych fabryk bar­
dzo mało po za granicami kraju, zaś w  
kraju samym ani jednej i to, co obecnie 
konsumujemy, pochodzi z naszego lnu w y­
rabianego przeważnie na Szląsku lub w 
Hamburgu i t. p.

Fabryki przędzy lnianej i tkactwa  
walczą ustawicznie z wielkimi niedogo­
dnościami jak to z trudnością w nabytku 
surowego materyału, z przeszkodami tran­
sportowymi z materyalem surowym nie­
równej dobroci i długości włókna, z sor- 
towoniem, przeczyszczaniem, przeszkoda­
mi blicnowania i t. p.

Reflektując na powyższe okoliczności 
zaznaczam z praktycznego stanowiska, że 
drobny przemysł lniany może mieć stałe 
warunki bytu i powodzenia, jednakże 
tylko przy zastosowaniu systemu postę­
powego. do którego konieczność zmusza 
zaaplikować się, ze względu na samą w a­
żność tej gałęzi przemysłu.

N a uzasadnienie powyższych w yw o ­
dów przejdą całą skalę lnianego przemy­
słu, począwszy od kultury lnu jako ro­
śliny. aż do wyrobów samych, przyczem  
niezaniedbam krytycznych poglądów na 
dotychczasowe usterki w uprawie i w y­
prawie lnu, jako czynników niepodnoszą- 
cych tej gałęzi w stopniu, dla naszego 
kraju odpowiednim *).

*
$

Kilkuletnia, bliższa i gruntowniejsza 
obserwacya wszelkich chwil w egetacyj­
nych lnu, jako rośliny, tudzież obserwa- 
cya jej rozwoju przy znajomości klima­
tycznych i przyrodniczych warunków 
ziemi w poszczególnych okolicach kraju, 
musiała bezwątpienia przekonać naszych 
rolników, że kultura lnu prowadzona 
z oględnością, rozwagą i na podstawach 
umiętnych, wydać powinna korzystne wy- 
niki, a tem samem ubezpieczyć znaczny 
i stały dochód, licznym w  tej gałęzi pra­
cującym rodzinom.

Poszczególnym  okolicom naszego k r a ­
ju sprzy ją  wszelkie w arunki u p ra w y  lnu 
o wiele korzystniej, niżeli innym kra jom  
tem b a rd z ie j , że nasza ludność w ie jsk a  
do kultury tej rodziny szczególny i w r o ­
dzony m a p o c iąg .

Klimat, ziemia, tani robotnik i t. p. 
inne czynniki przemawiają gorąco za 
uprawą i wyprawą lnu, tudzież za prze­
mysłem lnianym w kraju naszym.

Rozw ój przemysłu lnianego rokują­
cego dobre powodzenie zawisłym jest 
przedewszystkiem i głównie od produ­
centa lnu.

*) Jak k o lw iek  upraw a lnu w yłącznie w zakres ro l­
n ika w chodzi, to jednakow oż przem ysłow iec w inien 
być obeznanym  najgruntow niej z w arunkam i su ro ­
w ego p roduktu  oraz m aterya łu , z k tó rego  ma tw o ­
rzyć w yroby przem ysłowe, bowiem  ty lko  w takim  
razie będzie um iał ocenić w arunkow o surow y m ate­
ry a ł fachowo i reflektować na czynniki swego prze­
mysłu, a tem samem zastosow ać się odpow iednio do 
przem ysłowego przerobu w sposób odpow iedni, bez 
straty  czasu, s i ł  i kapitału . (Przyp. A ut.)



Pożytek z łodygi lnianej czyli włó- 
kr.a wyklucza jednakże pożytek z nasie­
nia lnu i to słusznie, bo dwa równocześ­
nie odnośne pożytki przy tej roślinie są 
wręcz niemożebne.

Jeśli Łowieni nasienie lniane ma mieć 
cenę dobrą natenczas nie cierpi na tem 
dobroć włókna lnianego, przeciwnie zno­
wu jeśli ma być delikatne silne elastycz­
ne włókno lniane, ucierpi na tem dobroć 
nasienia. Plantator musi się przeto zde­
cydować na jeden lub drugi kierunek 
kultury, a że włókno więcej wydaje po­
żytku . przeto winna być decyzya na 
uprawę łodygi, czyli włókna lnianego.

Najlepszy materyał surowv osiąga 
producent rolnik umiejętną kulturą ło ­
d ygi i zaimponować może taki materyał 
wszelkiej konkuzencyi, oraz każdego cza­
su. To twierdzenie popieram mają wiedzą 
z dwudziestokilkuletniej praktyki, mając 
w tym terminie surowy materyał naszego 
kraju, jakoteż rosyjski tysiące razy w  rę­
ku. Ja k  dług:! producent nió"jest w stanie 
wyprodukować włókna lnianego delikatnego 
m ięl kiego i elastycznego na 36  do 4 o cali 
długości, tak długo będzie uprawa i  wy 
prawa lnu ty lk o  wegetować, a tem samem 
nie przyjdzie d  > rozkwitu.

Tylko umiejętna kultura lnianej ło­
dygi w ydać może surowy materyał do­
bry i cenny przeto i poszukiwany. Przy  
powyższych warunkach nie potrzeba się 
troszczyć o aidsze warunki przerobu su­
rowego matervału bo te się same znajdą.

Główną przeto podstawą jest i bę­
dzie umiejętna kultura rośliny lnianej, 
dająca życie dalszym czynnikom przemy­
słowego przerobu.

Otóż dla teraźniejszych konjunktur 
w  sprawie przemyłu lnianego musi się 
rolnik, jako producent surowego mate- 
ryału trzymać hasła: „Mam produkować 
wiele, zaś to wiele musi być piękne, do­
bre i tanie “ .

T ą zasadą nie powinien się rolnik 
producent bynajmniej niepokoić z pow o­
du, że praktyka dowodnie przekonuje, 
iż rzetelny kupiec nie pyta przy kupnią 
dobrego towaru o cenę. Sw oją drogą 
znowu rozstrzyga ilość na korzyść pro 
ducenta.

Zadowolni przeto ta zasada produ­
centa rolnika. —  producenta przemy­
słow ca zaś ostatecznie i konsumenta.

Na tej zasadzie odniosą korzyść jed­
nostki w tej gałęzi interesowane, a tem 
samem i kraj cały.

Dla tego ustąpić winna dotychcza­
sowa praktyka i wejść w  życie system 
umiętny belgijski i holenderski. na tem 
polegający : że nasienie lniane ugye należy7 
jako produkt uboczny7 na karmę dla z wie­
rząt gospodar dcich. za to jednak zwrócić 
całą uwagę i największa, troskliwość na 
umiętną produkcja- iniansj łodygi, czyli 
na uzyskanie najlepszego1 w łó k n a  lnianego.

Nie mam zamiaru za; >uszgzAć się szcze­
gółowo w  kulturę r o ś l in y  lnianej. boC to 
specylny przedmiot troinika. j dnakowcż 
to co tutaj nadmienię posłużyć może po­
czątkującemu za wskazówkę.

Produkcya lnu jako rośliny zawisła 
od klimatu, składu roli i zbytu,

Oprócz powyższych warunków decyduje
0 rozwoju rośliny lnianej i dobroci włókna, 
różnorodny skład chemicznych pierwiast­
ków ziemi, wytwrarzając różne odcienia 
tej rośliny.

W  innych krajach cieplejszj7ch upra­
wiają len zimowy i la 'o w y.

U nas tylko len latowy może mieć 
powodzenie.

M y uprawiamy dwa gatunki zwane 
wyrazem ludu wiejskłejo jako ,.młoceń
1 skoceń ‘ .

Nasienie pierwszegc trzeba wymłacać 
z drugiego wy7skakuje ono na słońcu.

Skoceń daje wprawdzie delikatne i 
białe wiókno, jednakże mniej go upra­
wiają. bo b yw a krótki, tudzież i dlatego, 
że nasienie jego. wyłuszczajac się pod 
wpływem  słońca, przepada w znacznej 
ilości bez pożytku, przez co szkoda w y­
nika. Len młóceń zwany, różni się dwo­
ma gatunkami: zwyczajny, niebiesko-
kwitnący, (linum  zmlgarc) tudzień biało 
kwitnący7 (linum).

U s t a  t u  i dzieli się na pewne odcienia 
podług ojczyzny, z której pochodzi.

Na uwagę zasługuje len atnerykań 
ski z okolic rzeki Orinoko, jakoteż pru­
ski tu i owdzie znany z nasienia zielono- i 
żółtego.

Gatunek amerykański Orinoko. za­
chwalany7 dobremi rezultatami w Euro 
ropie w ym aga głęboko uprawnej dobrej; 
dziewiczej ro li, korzystnego położenia i i 
łagodnego wilgotnego klimatu.

Co do pruskiego zielono-żółtego po-, 
dobrneż zachwalanego niema dotąd po- \ 
twierdzających dowodów.

Inny biało kwitnący azyatycki. upra 
wiany w  Królestwie Polskiem i w Bran­
denburgii, niezadowolnił rolników i wró­
cono do zw ykłego swojskiego niebiesko- 
kwitnącego lnu.

Otóż młóceń niebiesko kwitnący, , 
z a d a w a la ją c y  pod względem ilości i 
dobroci włókna, jakoteż dobroci nasienia 
zdobył sobie w północnej i naszej strelie 
najszersze pole uprawy.

Najlepsze, niefałszowane i zdrowe 
nasienie lnu, zażywające sław7y  europej­
skiej. pochodzi z R o ssy! z okolic pół-! 
nocnych krajów nadbrzeżnych pod na­
zwiskiem nasienia z R y g i.

Nasienie lniane otoczone jest 'poły­
skującą ciemno-brunatną i gumą pow le­
czona łuską.

Zam oczyw szy  nasienie w wodzie, 
rozpuszcza się rych ło  pow łoka gum owa 
i skupia ją się ziarna w7 bry7łki, g d y  prze­
ciwnie uu m ooą p o w ło k a  zupełnie doj­
rzałego c a  suchej podłodze zachowanego 
albo też umyślnie wysuszanego nasienia 
lnianego w sposób glazury7 twardnięjfe-i 
tem samem siłę  k ie łko w ą nasienia. odj 
szkodliwe oh i ni#za*ąovch w tt k w ó ? '  
atmosferycznych och ran^ . .

W tej przeto okoliczności spoczyw a 
trwała sLa kie łkow ania  lnianego nasię 
nia, jakoteż i ta osobliwsza w łasność , '  że 
stare, suche, albo też przy temperaturze 
30" R . suszone nasienie, bujniej kiełkuje 
tudzffiż lepszy7 wysiew daje, bo w her­
metycznie zamkniętej łusce zarodek i 
jego pierwsze pierwiastki pożywne lepiej 
się konserwują.

Przy miernej ciepłocie powietrza, 
tudzież przy miernej wilgoci ziemi, a na­
wet przy nieustannie silnej rosie, roz­
puszcza się powoli gumowa powłoka, 
przeto wytrzymuje dłużej potrzebny sto­
pień wilgoci, i ułatwia tem znacznie pro­
ces kiełkowania, mianowicie w ziemi miał­
kiej i porowatej.

Roślina lniana przebywa trzy okresy 
wegetacyjne. Jak  tylko po kiełkowaniu 

j  korzeń głów ny rozwijać się zaczyna i 
roślina przez bruzdowanie nasienia pierw - 
sze dwa sercowe listeczki rozwinie, for­
muje się między tymi listeczkami pęczek 
z którego się powolnie łodyga rośliny 
wyłaniać zaczyna.

To stadyum zowie się pierwszym 
pery7odem . wegetacyjnym i jest donoś­
nego znaczenia na rozwój zasiewu z po­
wodu, że w ym aga przy mniej miałkiej 
ziemi, odpowiedniej wilgoci roli, silnej 
rosy i miernej temperatury.

Jeśli powyższe sprzyjające warunki 
przy ukończeniu wysiewu są obecne, 
natenc.sas wschodzi posiew równo i roz­
wija się jednocześnie, czem też ubezpie­
cza się rolnik w połowie co do korzyst­
nego rozw7oju rośliny.

Dla uprawy lnu, sprzyjają najlepiej 
okolice oblite w liczne stawy, jeziora i 
wody. wywiązujące częste m gły i sil­
niejsze rosy.

Do szkodników niszczących niekiedy 
najbujniejszy posiew lnu w pierwszym  
stadyum wegetacyjnym  nieraz późno na 
wiosnę, należy ziemna pchła (hodtica 
oleracea).

Tnvała. sucha, gorąca pora, spro­
wadza ten owad, który7 jednakże rośli­
nie lnianej, już w łodygę wybujającej 
nie szkodzi.

Dlatego zasługuje wcześniejsza upra­
wa w okolicach z wcześniejszą wegeta- 
cyą Hu względy, bo uchyla szkodę przed 
pchłą ziemną.

Czyniony nieraz zarzut o uszkodzeniu 
wcześniejszego posiewu lnu, przez wio­
senne mrozy niema ogólnej podstawy.

Przypom inam  sobie, że w r. 1864 
w mojej okolicv około 31 maja silny 
mróz zawdtał (2 0 R.) i łodygę lnianą po­
dówczas na 3 do 4 cali d łu g ą  do tego 
stopnia zwarzył. że aż zszeleściała. Mimo 
tego jednak opam iętała się ona następ­
nych w ilgotnych dni tak  dalece, że w tym  
parnym roku praw ie 28 cali przeciętnei 
d ługości dosięgła.

Postępu jąc  systematycznie w moich 
wywodach, winien jestem rozebrać lnianą 
roślinę na poszczególne części.

Najważniejsze części rośliny są : ko­
rzeń ło d yga ,  listki i korona, zawierająca 
w sobie lniane nasienia, dalej właściwe 
produkta rośliny t. j. włókno lniane z ło­
dygi i olej lnim \r z nasienia.

Przyroda w yposażyła lnianą roślinę 
nadzwyczaj silną zdolnością rozwoju k o ­
rzenia. zato przeciwmie słabą siłą roz- 
weju liści.

Te własności lnianej rośliny dają 
fizyologiczną zasadę: że len przyswaja  
sobie dla sw ego rozwoju bardzo mało 
pożywienia z atmosfery, czyli kwasorodu 
zato jednak nadzwyczaj wiele i to najlep­
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szych pierwiastków pożywnych z gruntu 
czyli ziemi.

Len ma dług-i korzeń giów ny. w ci­
skający się na 8 do 10 cali głębokości 
w  pulchną ziemię, podczas gd y uboczne 
włoskowate korzenie, pocnodzące od 
głównego korzenia bywają cieniutkie, 
delikatne i więcej pod powierzchnią roli 
się rozkładające.

Ł o d yga rośnie tem wyżej, im g łę ­
biej rola pod zasiew lnu spulchniona, 
tudzież im delikatniejszą i silniejszą jest 
ziemia, tem sporzej rozwija się łodyga  
lnu, czem też deliketniejszem staje się 
włókno

Łodyga stanowi przeto ze względu 
na pierwiastek włókna najważniejszą 
część lnianej rośliny.

Pierwiastek włókna składa się z nad­
zwyczaj delikatnych włókienek, równo­
legle obok siebie leżących, połączonych 
między sobą jakoteż z delikatną koroną 
i na drzewniastej części roślin}', czyli 
paździerzu, gatunkiem gum y.

T a  guma nabiera tem więcej ścisło­
ści, im bardziej roślinna do ukończenia 
okresu wegetacyjnego życia się zbliża, 
na koniec i twardnieje zupełnie, przy 
wyschnięciu łodygi.

Łodyga znowu dochodząc do kulmi­
nacyjnego punktu wegetacyjnego roz­
woju, wypuszcza z siebie kilka gałąze- 
czek, na których kończynach kwiatowe 
pecie się ujawiają.

Pęcie znowu rozkwitają w nocy, 
tworząc pięciolisteczkowy kwiat z kieli­
chem pięcio komórkowym, w których dają 
się spostrzegać 5 delikatnych nasiennych 
niteczek.

Po akcie zapłodnienia, zaczyna się 
powoli rozwijać z pęeia nasienna ka­
psułka (torebka) podzielona na 5 prze­
gródek. W  każdej przegródce znowu 
wytwarza się zalązek z którego następnie 
w ykształca się nasienie, rosnąc i dojrzę 
wając.

Nasienie jest z początku mleozaste, 
później żółknieje, stając się przy zupeł- 
nem wykształceniu i dojrzałości ciemno- 
brunatnem i połyskującem, nabiera przy- 
tem barw y od części szerszej i staje się 
zupełnie dojrzałem przy jednostajnem 
ubarwieniu całego ziarna.

Najniższe listki łodygi więdną z ukoń­
czeniem pierwszego okresu kwiecia, na­
stępnie zaczyna żółknąć łodyga sama od 
spodu, poczem 1 nasienie w kapsułkach 
nasiennych bieleje.

W  ten w egetacyjny okres przypada 
pierwszy stopień dojrzałości lnianego 
włókna.

Źółknienie, więdnienie i opadanie 
listków pochodzi aż do nasiennych ka­
psułek.

Całe pole lniane nabiera barwy zie- 
lono-żółtej przy połowicznem zabarwie­
niu nasienia.

S ą  to już oznaki drugiego stopnia 
dojrzałości. Na koniec nabiera łodyga  
barw y brunatnej, przyczem szeleszczą już 
kapsułki nasienne, przyswajające sobie 
ostatnie soki z łodygi.

Nasienie samo nabiera barwy ciemno­
brunatnej połyskującej i twardnieje.

W  tym okresie wstępuje włókno 
łodygi w trzeci i ostatni stopień dojrza­
łości.

W  czasie kwiatu jest włókno nadzwy­
czaj delikatne, zato jednak słabe, zaś po 
przekwitnieniu twardnieje, staje się g'ięt- 
kiem, elastycznem. później znowu szorst- 
kiem.

Łcd yga rwana w pierwszym, a najpóź­
niej w drugim okresie dojrzewania, w y ­
daje włókno z własnością łatwiejszego 
blichowania, przytem z wyższym stop­
niem delikatności i połysku.

Przy dłuższym dojrzewaniu łodygi 
ujmuje tejże nasienie więcej soków, przez 
to staje się włókno pośledniejszem i su- 
rowszem, a tem samem i trudniejszem 
do blichowania. Powodem do tego sto­
sunku dla włókna niekorzystnego są 
żelazne chemiczne związki, wchodzące 
dojrzewaniem nasienia do łodygi. Te 
związki barwią mniej więcej pierwiastek 
włókna na czerwono, czem się też włókno 
samo staje szorstkietn i bez połysku, zaś 
tem samem s u r o w y  m a t e r y a ł  co do 
d o b r o c i  z n a c z n i e  mn i e j  w a r t o ­
ś c i o w y m  c z y l i  p o ś l e d n i e j s z y m .

Na zmniejszenie ilości i dobroci 
lnianego włókna w p ływ a donośnie jesz­
cze .1 luna na pozór niby nieznaczna oko­
liczność, wynikająca z liści samych, a ta 
jest nastąpującego rodzaju:

N a lnianej łodydze wyrastają od 
czasu do czasu lancelowate listeczki, zaś 
na każdym takim listeczku kończy się 
włókno węzełkiem.

Dobrą lupą można się o tem i na 
gałązkach przekonać, oraz sprawdzić 
przy międleniu i trzepaniu włókna, w y ­
chodzącego w nierównej długości.

Ten długi nudny wywód zrobiłem  dlatego, aby 
przekonać jn te reso w an y ch , że uzyskanie jed n o sta j­
nego i rów nodługiego w łókna jest w ielkiego zna­
czenia.

Takie włókno uzyskuje się przy ło­
dydze osadzającej mało liści i w szero­
kich odstępach, co tyle znaczy, że ło­
d yga nie powinna rozwijać gałązek, albo 
też bardzo mało.

Łodyga znowu tylko wtenczas mało 
albo też rzadko liście osadza, jeśli szybko 
rośnie, gdyż w takim stanie wytwarza  
bardzo mało gałązek w samej koronie, 
przez co też sama cieniutką pozostaje, 
zaś z tego staje się włókno delikatnem 
i jednostajnem i wynika to wszystko 
z odpowiednio gęstego posiewu nasienia 
przy silnej głęboko wyrobionej ziemi.

£P. d. n.)

Towarzystwo przemysłowe
we Lwowie.

Mamy przed sobą sprawozdanie z obrotu 
funduszów tego stow arzyszenia za rok admini 
stracyjny 1879. ogłoszone przez R ade zaw ia- 
dowczą i D yrekcyę T ow arzystw a do 10 marca 
1880 , oraz sprawozdanie z czynności D yrek cy i 
w r 187 9.

U ważam y sobie za obowiązek udzielić sza ­
nownym czytelnikom  wiadomości o statucie  
tego stow arzyszenia już dla tego sam ego, że 
każda tego rodzaju instytucya istniejąca w krają  
musi „Spójnię" żyw o obchodzić, nadto zaś

dla tego, że dążności i cele T ow arzystw a  
przem ysłow ego są zupełn ie zgodne z dążnoś­
ciami i celam i ,, Spójni“ .

W  sprawozdaniu swojem D yrekcya . z a ­
wiadam iając ogólne zgrom adzenie o konieczno­
ści zw in ięcia  fabryki z a p a łe k , którą Towa­
rzystw o  w spółce z p. F . D ydackim  było pod­
jęło , podnosi tę dążność T ow arzystw a, której 
objawienie z w szd k iem  uznaniem pow itać na­
leży.

P o zw inięciu owej fabryki i zerw aniu  
spółki, która naraziła  Towarzystwo w ubie 
g'ym  roku na stratę 6 9 5 9  złr. 54  ct., (pod­
czas gdy samej fabryki niedobór w ynosił w ła ­
ściw ie 90 8 5  złr. 31 ct.) spodziewa się D y ­
rekcya „ułatw ić Tow arzystw u rozwój jego 
działalności w innych kierunkach , daieko ż y ­
w otniejszych i w ięcej odpowiadających, r.ie- 
t.ylko dzisiejszem u wewnętrznem u położeniu  
T ow arzystw a, ałe i stosunkom ekonomicznym, 
jakie w kraju rozwijać się zaczynają.

W tym rozwoju stosunków kraju naszego  
upatruje T ow arzystw o swoją przyszłość i na 
tem oparła D yrekcya jego wiarę i otuchę, że  
pomimo dotychczas ponoszonych s tr a t , T ow a­
rzystwo zm ierza ku pomyślnemu stanowi.

J ak ieżto  są kierunki, jak iżto  rozwój s to ­
sunków ekonomicznych w kraju, na których 
T ow arzystw o przem ysłow e opiera swoje na­
dzieje i buduje swoją otuchę?

Oto w łaśnie te, dla których ma służyć  
„Spójnia".

„D ążność ogólna, tak opiewa dotyczący  
ustęp sprawozdania D yrekcyi Tow. przem. co  
wyrugowania z naszych stosunków ekonomicz­
nych obcych a w yzyskujących na3 żyw iołów , 
usiłow anie pow szechne znajdujące swój w yraz  
i poparcie u najw yższych naszych w ładz i 
reprezentacyi autonom icznych", oto je s t  na 
czem opiera T ow arzystw o swoje widoki na 
przyszłość.

Ta myślą kieruje się T owarzystwo w e  
w szystkich przedsiębiorstwach swoich, w tej 
m yśli zaw iązało ono spółkę do apleatow ania  
prodnkcyi leśnej.

„O statecznym  celem a oraz przewodnią  
m yślą , (tak pisze D yrekcya T owarzystwa  
w swoim sprawozdaniu) spółki tej było i jest, 
a b y : po p ierw sze , rozpocząw szy wspólnem i 
siłam i i nie nazbyt w ielką skalę exploatacyę  
leśną, poznać gruntow nie potrzeby, wymogi 
i szanse tej iu d n strji, jakoteż najkorzystn iej­
sze sposoby i m iejsca zbytu, a pow tóre: aby 
nabyw szy w tym w zględzie gruntowej znajo 
mości rzeczy i niezbędnej rutyny, ustaliw szy  
zaw iązane z zagranicą stosunki i w yrobiw szy  
sobie odpowiednie s iły  fach ow e, nietylko z a ­
pewnić Spółce a przez to i Tow arzystw u prze­
mysłowemu znakom ite zyski w przyszłości, a le  
nadto stanąć do z w y c ięzk ie j, da B óg, w alki 
z napływ ow em i przekupniami, którzy nietylko, 
że kraj nasz o lepszą część zysku ukracają, 
ale nadto i do wyrobienia kredytu dla na­
szego krajowego towaru za granicą bynajmniej 
się nie przyczyniają".

Z tych kilby ustępów powziąć można, że 
T ow arzystw o przem ysłowe ma. głów nie na 
uwadze w yzw olenie kraju naszego z pod he- 
gemonji obcego przemytu i zapobieżenie w y­
zyskiw aniu naszych s ił przyrodzonych i zaso­
bów surowych, w które obfitujemy przez za ­
granicznych spekulantów.

K ierunek T ow arzystw a tego jest też 
w ręku osob, posiadających nietylko ukaolnie-
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nie zaw odowe, ale oraz dających rękojmię co 
do patryotycznych dążności.

P rezesem  T ow arzystw a je s t dr. W iktor 
Z b yszew sk i; zastępcam i prezesa dr. Bernard  
Goldmann i Jan  S te lla  S aw ick i; sekretarzam i 
pp. S tan isław  C hołoniew ski i B o lesław  D a- 
row ski; czfonkam i rady zaw iadow czej pp. W a­
cław  Ib jan sk i, Seweryn K arpuszko, A dolf 
K uhn, Ludwik R adw ańaki, A lbin R ajsk i, dr. 
Tadeusz Skałkow ski, A ntoni S k otn ick i, H en ­
ryk S trzeleck i, Leon Syroczyński, Dr. J ó ze f  
W ernick i i L udw ik W ierzbicki.

Kom isyę kontrolującą stanow ią pp. W ło ­
dzim ierz A leasandrow icz, D om ii.ik N iesio łow ­
sk i i dr. W iktor W olski. Syndykiem  T ow a­
rzystw a  je s t dr. Tadeusz Skałkow ski.

D yrekcyę składają pp. J ó ze f K ajetan J a ­
nowice, Ju liu sz  R of, G-walbert Ziem bicki i 
zastępcy dyrektorów pp. Ju liu sz  B ykow ski. 
W ład ysław  K aczanow ski i W ładysław  Poźniak

L i ‘zba członków je s t w porównaniu z to ­
w arzystw am i tego rodzaju istniejącem i w iu - 
nycli krajach nader małą. L iczy  ono obecnie 
75 członków  K w ota deklarowana udziałów  
w ynosiła 3 7 .5 0 0  złr. za.ś wpłacona 19 6 1 4  złr. 
P rzyznać trzeb a , że cyfry te św iad czą , jak  
mało jeszcze  kraj nasz umie ocenić pożytecz­
ność i ważność takiego stow arzyszenia.

Pom im o tak szczupłych środków i pomi­
mo straty , która w ynosiła (jakeśm y już wyżej 
nadm ienili) 6959  złr. 54 et. je s t  rozwój sto­
w arzyszenia  pomyślny i gdyby ono znalazło  
u obyw atelstw a poparcie na jak ie  zasługuje i 
jak iego  w łasny nasz interes w ym aga, mogłoby 
osiągnąć św ietne rezultaty.

T ow arzystw o jak  istn ieje w skromnera 
swojem kole, zakreśla sobie rozleg łe  pole dzia­
łan ia  jako to : budowę dróg żelaznych drugo­
rzędnych, podniesienie rolnictw a przez wyko­
nanie prac _ ameljoracyjnych i  regulacyą rzek 
i  iD n e  podobne.

Nadto zam ierza T ow arzystw o podjąć pracę 
w kierunku handlow o-przem ysłow ym .

Spotykam y się tu z T ow arzystw em  prze­
m ysłowym  na jednem  i tem sam em  polu. J e s t-  
to zuakiem czasu dla naszego kraju, że  wpadły  
rów nocześnie dwa stow arzyszen ia: T ow arzy­
stw o przem ysłowe i Spójnia na ten sam po­
m ysł t. j. w prowadzenia w życie  działu  in te ­
resów liandlowo-kom isowyck.

N ie od dziś dopiero pow stał ten  pom ysł 
w naszym  kraju, nie od dziś bowiem czujemy 
‘potrzebę podniesienia tego działu przem ysłu  
w łasnem i siłam i, bo też nie od dziś cierpimy 
pod brzemieniem cudzoziem skiej spekulacyi, 
która w naszym kraju za łożyw szy  swoje ogn i­
ska, traw i jego najżyw otniejsze soki i niemi 
się wzbogaca.

W szakże o przew agę tych ognisk cudzo­
ziem skiej spekulacyi rozbiły się w niedawnych  
chwilach usiłow ania podniesione przez kilku lu ­
dzi aby we L w ow ie zaw iązać spółkę dla handlu 
hurtow no-kom isow ego.

Jed n ak ow oż, jak oni n ie zaniechali sw o­
jego zamiaru dla obecnie się przedstaw iają­
cych przeszkód, tak tuszym y, że usiłow ania  
podjęte w tym kierunku i przez tow arzystw o  
przem ysłow e i przez innych doprowadzą w re­
szcie  do skutku to, ku czemu coraz żyw sze  i 
coraz bardziej stanow cze dążenie wyrabia się  
w naszym  kraju.

T ow arzystw o przem ysłow e zam ierza na 
razie  odłożyć na później in teresa  fa b ryc zn e  a 
oddać się pracom w kierunku inżyniersku-prze- 
m ysłowym  i  liandlowo-komisyjnym.

S zczęśliw y  to pomysł. P ierw szy  z tych 
dwóch kierunków ma za sobą już osiągn ięte  
przez T ow arzystw o su k cesa ; drugi ogólne po­
czucie w całym kraju potrzeby ujęcia w swoje 
ręce g a łęz i p rzem ysłu , którą ow ładnęli obcy 
z naszą szkodą.

Z fabrycznych przedsiębiorstw  prowadzi 
T ow arzystw o przem ysłow e jeszcze  fabryki za ­
pałek, litografię  i  b ia łoskórn ię.

N a obydwóch m iało Tow arzystw o stratę  
i pomimo tego nie m yśli ich zarzucać.

L itografia przynosiła  dawniej zysk i, w ięc 
słusznym  je s t  w n iosek , że może ję i nadal 
przynosić, jeże li Z arząd albo usunie powody 
z jakich w tym  roku pow stała s tr a ta , albo 
postawi przedsiębiorstwo w innych warunkach.

B iałoskórnia je s t  w likw idaeyi i D yrekcya  
spodziewa s i ę , że  strata  zeszłoroczna będzie 
ostatnią.

P rzedsiębiorstw a fabryczne przyniosły To­
warzystw u w ciągu 6 la t straty  2 2 .0 8 4  złr. 
29 ct. Z tej straty  pokryto 1 5 .1 2 4  złr. 75 ct. 
z dochodów przedsiębiorstw  inżyniersko - prze­
mysłowych.

Okazuje się więc, że  te interesa były naj­
korzystniejszem u P rzyn iosły  one w ciągu 3 la t 
czystego zysku 1 3 .1 0 5  złr. 79 ct.

Jak ieżto  były przedsiębiorstw a?
Spraw ozdanie w yliczą dziesięć takowych  

między tem i dostawę szutru dla ro L w ow a i 
"Wydziału krajowego, budowę rusztu pod gmach 
sejmowy i drenowanie suterenów w tym że, bu 
dowę tam rządowych w Z aleszczykach , mostu 
kolejowego w B oryniczach, roboty asfaltow e  
w Gmachu sejmowym i in n y ch , budowę ka­
nału na ulicy Gródeckiej we L w ow ie itp.

W reszcie przedstaw ia się w edług sp ra ­
wozdania in teres lasow y, już wyżej wzm ian­
kowany, jako rokujący niepospolite korzyści 
tak dla kraju jak  dła T ow arzystw a.

T ow arzystw o postanowiło konkurować przy 
w szystkich  w ażniejszych budowlach jakieby  
w kraju podejmowano.

Z tego spraw ozdania pow zięliśm y przeko­
nanie, że dotąd w jednej ga łęz i t. j. przedsię­
biorstw  inżynierskich prosperowało. Sk łada się 
też ono w przeważnej części z techników. N ie  
mamy dość słów  zachęty na to, abj przem ysło­
wcy i technicy innych zawodów tow arzystw o to 
w szelk iem i siłam i tak intelektualnemu jak  i 
kapitałam i poparli. Ż e  zaś żadne stow arzy­
szenie tego rodzaju nie może się obejść bez 
ekonomistów i prawników, w ięc je s t  pole i 
obowiązek dla w iększej części naszego obyw a­
telstw a  do w zięcia  jak najczynniejszego udziału  
w rozw inięciu tow arzystw a przem ysłow ego.

_________  — l.— n.

Osina polska
n a  w a r s ta ta c h  c z e s k ic h .

C zechy p ó łn ocn e , nąjfabryczniejsza część  
m onarchii austryackiej, przedstaw iają się  jako  
m alow niczy  szereg drobnych osad, w których  
od św itu  do zm roku uwijają się krocie rąk 
pracow itych . L udno tu i w cale n ieprzestronno. 
M iasteczka, w ioski, tłoczą  się  jedne obok 
drugich, zdają się do sieb ie  przytulać. Ca- 
łem i m ilam i ciągną się w zdłuż traktu jedno­
piętrow e, kryte gątem  lub strzechą, drew ­
niane budynki, w których ani na ch w ilę  nie 
ustaje h a łas w arsta tów  tkackich. Zbliżając 
się  do m iasteczka, zdała już w id zisz  strzela­
jące w niebo sm u k łe  kom iny fabryk, u ilum i- 
now ane w ieczorem  rzęsistem  św iatłem  d ługie

rzędy okien. Tak przynajm niej przed staw ia  
się okolica  w p e łn ; p rzem ysłow ego  życia. 
Zaarza się jednak, że i w dniu roboczym  
nie dojrzysz k łęb ów  dym u, że jasne zw yk le  
okna odbijają czarno na bielejącym  tle m u­
rów , ‘że zam ilka turkot ru ch liw ych  krosien  
tkackich  —  bieda w ów czas okolicy i jej m ie­
szkańcom  —  są to bow iem  oznaki chw ilow ej 
stagnacyi fabrycznej, spadającej całą okrop­
nością  bezrobocia na pracow itą ludność m iej­
scow ą, pozbaw ioną w tych  razach jed ynego  
środka zarobkow ania.

Jed n ą  z takich  m iejscow ości p rzem ysło ­
w ych w C zechach północnych  jest E h ren ­
berg. w ioska leżąca  tuż nad granicą saską, 
ciekaw a bardzo ze w zględu  na k w itnący  tu 
od lat w ielu , jed yn y  w sw oim  rodzaju 'prze­
m y s ł  z  d rzew a  omnoioego. W ioska ta, licząca  
przeszło  6 ,0 0 0  m ieszkańców , c iągn ie  się m a ­
low niczo w zdłuż doliny, po nad rzeczką M on- 
dau. M ile wpadają w oko drew niane jej bu­
dynki, w yłaniające się z z ie len i drzew  o w o­
cow ych  lub cienia potężnych lip i d ębów .

P rzem y sł tutejszy, trw ający od w ieku, 
aż do ostatnich lat ogran icza ł się na w yra­
bianiu przez ludność m iejscow ą sam ych  p le­
cionek drzew nych , czy li tak zw an ych  m a t  
osinow ych , w yw ożon ych  ztąd z a g r a n ic ę , jaao  
surow y m ateryał do fabrykacyi kapeluszów .

M aty te tkane są z d elik atn ych  n itek  
drzew nych , d łu g ich  na półtora m etra, nie 
szerszy ch  nad 5 m ilim etrów .

Jed yn em  d rzew em , nadającym  s ię  do 
tego w yrobu, je s t  osina, której w łókna od ­
znaczają się  jed n o cześn ie  m ocą i m iękkością . 
D rzew o to rosnące daw niej obficie w C ze­
chach, dziś je s t  tam tak rzadkie, iż ani w  se t­
nej części nie m ogłoby dostarczyć m ateryału  
potrzebnego na w yrób  w łók iem . W szy stk ie  
też zapasy sprow adzane tu są  z lasów  K ró­
lestw a  P o lsk iego . T ransportow anie drzew a  
osin ow ego  do C zech m ozolne jest i koszto­
wne. D w a razy do roku w porze w iosenn ej 
i jes ien n ej przybyw ają do królestw a h an d la ­
rze drzew a po zakup p otrzebnych  im  zapa­
sów . Ścięte w tych  porach roku d rzew o  
posiada tę w ielką zaletę, iż m oże b yć odrazu  
użyte na wyrób w łók ien ; na w iosnę bow iem  
osina nie przesiąknięta  je s t  je szcze  sok iem , 
a w je s ie n i sok ten ju ż  ustąpił.

P n ie  zaś ścinane w lec ie , przed u życ iem  
ich  m uszą przez ca ły  rok m oczon e  być  
w w odzie, by utraciły sw oją czerw oną barwę, 
pochodzącą od przesiąknięciu  sok iem .

T ylko pnie n ie posiadające żadnej w ody, 
mogą być użyte na m aty drzew ne; najm niej­
sze, ledw ie d ostrzegalne zboczen ie w e w zro­
śc ie  drzew a, czynią otrzym ane zeń w łókno  
bezn żyteczn em  dla tkacza. W skutek  tego  
z jednej setk i pni otrzym uje się  zaledw ie  
6 do 8 sążni drzew a. W ielk a  ilo ść  śc in an ych  
w tym  celu bezużyteczn ie  sztuk; o sin ow ych  
p ociągnęłab y za sobą w yn iszczen ie  tego r o ­
dzaju lasów , gdyby w zrastające bardzo szybko  
m łode drzew ka nie ró w n o w a ży ły  d okonyw a­
nych corocznie w yrębów .

Przybyw ający  z C zech handlarze drzew a, 
rozlok ow aw szy  się na ca ły  czas pobytu  sw ego  
w lesie , po dom kach leśn iczych , zajm u ,a  się  
przedew szystk iem  w yborem  i ozn aczen iem  
sztuk, kw alifikujących  się  na oko najbardziej 
do użytku. Średnica pnia w ynosić m usi w tym  
razie przynajm niej 80  cen tym etrów , sam o  
zaś drzew o w inno o ile m ożności być p ro­
ste, w o ln e  od g a łęz i i b ia łe ; pnie, k tórych
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biel okaże się po zrąbaniu czerw on ym , po­
zostaw iają  się na m iejscu, jako bezużyteczne. 
P o ścięciu  przez najem nych traczów  w skaza­
nej ilo śc i sztuk drzew a, następuje przep iło­
w yw anie każdego pnia na pieńki d ługości 
m etra i BO centym etrów  i zdjęcie z nich  
kory. P oczem  oddzielają się pieńki w adliw e, 
g a łęz iste , sękate i n iezaleeąjące się rów n o­
ścią  w łók ien , od pieńków  w yborow ych , które 
poukładane na w ozy, odprawiają się w reszcie  
do najbliższej stacyi kolejow ej, zwyjjde na 
R zeszów  lub Brody. D a lszy  transport odbyw a  
się  przez Szląsk  na v\ rocław  , fracht jednego  
w agonu, zaw ierającego 4  do 5 sążni, w ynosi 
2 4 0  złr. Sążeń drzewa na m iejscu  kosztuje 
15 0  złr. Obecnie zużyw ają w Ehrenburgu  
coroczn ie do 20 0  sążni.

P rzyw iez ion e  pieńki obrabiają się na 
m iejśeu  h eb lem  na czw orościen n e pręty, sze ­
rokie na 6 centym etrów . P o  należytem  w y ­
g ład zen iu  pow ierzchni następuje nacinanie  
prętów  w kierunku podłużnym . N arzędzie  
używ ane w tym  celu ma kształt hebla, z tą 
różnicą, że g ładk i nóż h eb low y zastąpiony tu 
jest pew ną liczbą debkatnych ostrzów  nożo­
w ych , nacinających drzew o w prążki, których  
szerokość zm ienia  się w m iarę potrzeby od 
jednego do p ięciu  m ilim etrów . M anipulacya  
ta w ym aga w ielkiej zręczności i uw agi ze 
stron y  robotnika; przy nacinaniu bow iem  na­
le ż y  p iln ie baczyć na p o łożen ie  w łók ien  d rze­
w n y ch  i k ierow ać odpow iednio  narzędziem . 
—  R obota ta , czyn iąc obecność człow ieka  
n iezb ęd n ą , n ie dałaby żadną miarą w ykonać  
się za pom ocą m aszyny. P o  dokonaniu nacięć 
p od łu żn ych , g łęb ok ich  na p ięć m ilim etrów , 
robotnik zestruguje zw yk łym  heblem  cienkie  
niteczk i, których gatunkow aniem  zajm uje się 
sied ząca  przy w arstacie pracownica.

P ozostaje  je szcze  pow iązanie ze sobą  
nitek po dw ie końcam i, co w ykonyw ają dzieci 
k ilk o le tn ie , poczem  nić przechodzi już go to ­
w a  na w arstat tkacki. Tkaniem  zajm ują się  
po w ięk szej częśc i kobiety.

P ow ied zie liśm y  w yżej, że przez d ługi 
czas wyrabiano w E hrenbergu  tylko m aty osi 
now e. Jeżeli zaś brano się do w yrobu kape- 
luszów  i czapek, d zia ło  się to w .sposób tak 
pierw otny i n iegu stow n y , iż z nakryć tych  
korzysta ła  za ledw ie ludność m iejscow a i to 
najbiedniejsza. N ic  też d ziw nego, że za 75  
krajcarów  m ożna b yło  kupić cały tuzin kape- 
lu szó w . D zisiaj przeciw nie, fabryki ehrenberg- 
sk ie  w y sy ła ją  za granicę prócz surow ego ma- 
terya łu  i w yrabiany przez sieb ie  tow ar, sk ła ­
dający się przew ażnie z gu stow n ych  dam skich  
i m ęzkich  kapeluszów  i różnych  przedm iotów  
galan teryjn ych .

K ap elu sze  w yrabiane w E hrenburgu  za­
dziw iają n iety lk o  gustem  i rozm aitością form  
sw y ch , ale nadto taniością. Z najdziesz tu 
obok delikatnego ,.panam a“ , n ieustępującego  
w n iczem  w yrobom  francuzkim , m iseczko- 
w atą  krym kę przeznaczoną dla pokrycia g ło w y  
m ieszk ań ca  państw a n ieb iesk iego ; obok nąj- 
fan tystyczn iejszych  kapelusików  dam skich , 
sztyw n y  fez dla tureckiego żołnierra.

W yrób tkanin drzew n ych  jest dotąd 
w yłącznem  zajęciem  m ieszkań ców  E h ren b er­
ga. K ilkakrotne bow iem  próby zaprow adzenia  
p rzem ysłu  tego w innych m iejscow ościach , 
nie w ydały  dotąd żadnego skutku. N iep ow o­
dzen ie to objaśnić tylko m ożna niepodobień­
stw em  w ytw orzen ia  na nowej m iejscow ości 
w arunków, jak ie  przez m nogie dziesią tk i lat

w p ływ a ły  w E hrenburgu na rozw ój pracy, 
zajmującej po łow ę sześc io ty s ięczn ej ludności, 
a wprawianej do niej od lat d ziecięcych .

__________________ G a z. H an .

Stowarzyszenia przemysłowe
i oświata przemysłowa

przez K. Widmana.

(Dok.) Fachowych szkół dla rzem iosł nie 
masz u nas, jak  wiadomo, żadnych i żadna kor- 
poracya, czy li stow arzyszenie przem ysłowe, nie 
w ytknęło sobie naw et zadania założenia takiej 
szkoły, w ięc dla w łaściw ego przem ysłowego  
w ykształcenia nie dzieje się n nas n ic, nie 
masz na to żadnych nakładów.

Istn ieje  wprawdzie w kraju parę szkół 
dla pojedynczych rzem iosł, założonych z fun­
duszów publicznych, ale dopóki stow arzyszenia  
przem ysłow e, przynajmniej we w iększych m ia­
stach, albo tam gazie  ich przem ysł moeno jest 
rozszerzony, same nieuznają potrzeby koniecz 
nej szkół dla swoich zawodów i nie wezmą 
się do zakładania takow ych, oraz wzorowych  
w arstatów , tak  długo będą owe szkoły in sty - 
tucyami bezowocnemi i narażonymi na upadek, 
j ak szkoła garncarska w K ołom yji.

W e L w ow ie niem asz dotąd ani jednej 
szkoły  rzem ieślniczej, ani jednego w arstatu  
w zorowego.

Istn ieje  tylko szkoła m iejsk a , przem y­
słowo-handlow a, bardzo pożyteczna, a u trzy­
mywana znacznym  kosztem  przez gminę, bo 
kosztuje blizko lOOOO złr. rocznie.

Szkoła ta jednakże nie odpowiada bynaj­
mniej wymaganiom przem ysłu i handlu na­
szego.

J estto  szk o ła , mająca uzupełnić b-ak  
wiadomości zw y k ły ch , najpowszedniejszych, 
je s t ona dopełnieniem szkoły ludowej. A  po­
niew aż u nas jeszcze  zaw sze ten zw yczaj 
panuje, że do rzem iosła wstępują przew ażnie 
tylko tacy, którzy w szkole żadnych postępów  
nie robią, w ięc rzem iosła, a n iestety  i handel 
rekrutują się prawie przew ażnie z niedouczo­
nych żaków szkolnych.

Zdarza się, że chłopiec w stępujący do 
rzem iosła, zaledw ie pisać i czytać amie, a 
wypadków, żeby chłopiec dobre postępy w szk-o 
łach czyniący, w stępow ał do rzem iosła lub 
handlu, jest ledw ie 5 na 100.

S łyszym y na to bardzo często  odpowiedź: 
,,ja skończyłem  tylko 3cią (albo 2gą) klasę  
normalną, kiedym w stąpił do rzem iosła i mam 
chw ała Bogn majątek, a ten łub ów skończył 
szkołę, zosta ł urzędnikiem i je s t  dzisiaj ,,ho- 
łyszeur* (albo batiarem' ).

Praw da to, że  są rzem ieślnicy lub knpcy, 
którzy w szed łszy do rzem iosła lub handlu bez 
najm niejszego w ykształcenia, porobili m ajątki,- 
prawda i to, że niejeden, który zaledw ie czy ­
tać i pisać nmial, w ykształcił się w reszcie po 
trochę, ocierając się około ośw ieceószych ludzi 
i przez pracę nad sobą w późniejszym  już 
wieku, ta k , że potrafi od biedy lis t  napisać, 
albo przem awiać pnblicznię na zgrom adze­
niach. N ie obejdzie się wprawdzie bez usterek  
zdradzających, że Szanow ny mówca lub refe­
rent skończył swoją edukacyę na 3 k lasie  
normalnej, naw et często z bardzo szumnie 
brzmiącej przemowy i w ypowiedzianej przez 
mówcę z przekonaniem , że imponuje swojem  
arcydziełem  wymowy, nie można w ycisnąć ani 
k rzty  zdrowego sensu —  ale ostatecznie taki 
samouk uzna przynajmniej prędzej potrzebę

ośw iaty  niż zupełny nieuk. Znam y tylko bar­
dzo n iew ielu  takich, którzy z w yższem  wy­
kształceniem  ję li się rzem iosła lub handlu. 
Z  uczniów jednak, wstępujących do rzem iosła, 
nie przynosi żaden do w arstatu takiego wy­
kształcenia , aby mógł się zapoznać z postę­
pem technologii rzem iosł, aby mógł zrozumieć 
podstawy um iejętne, na których polega tech­
nika udoskonalonego przem ysłu zagranicznego  
i w ytrzym yw ać z nim konkurencyę.

Toż nasza szkoła przem ysłow a nie może 
zapoznaw ać term inatorów  z postępami technini 
i fabrykacyi, ale musi ich uczyć tego, czego  
się niedouczyli w  szkole ludowej lub też pierw ­
szych klasach realnej.

Uczą tam w ięc gram atyk i, pisania, s ty li­
styk i, rachunków, geografii, trochę mechaniki, 
chemii budowuictwa i rysunków, trochę tech ­
nologii. W szystk iego tego jednak muszą uczyć  
elem entów, a co do mechaniki, budownictwa, 
chemii, technologii i  to tylko w teoryi.

J estto  potrzebne, uznajemy, i od czego  
innego nawet nie należy i nie można k sz ta ł­
cenia naszych uczniów rękodzielniczych i ku­
pieckich zaczynać.

A le  tylko zaczynać, a nie na tem koń­
czyć.

Tymczasem tu się dzieje przeciwnie. J e ­
że li już który uczeń chodzi do szkoły  przem y­
słowej i jeże li naw et w niej bardzo dobrze 
się uczy i bardzo dobre czyni postępy, to na 
tem kończy się całe w ykształcen ie rękodziel­
nika iu d  kupca ?

A  jak ież to w ykszta łcen ie  ?
J e s t  ono jakeśm y już nadm ienili tylko  

elem entarne i teorotetyczne.
Pomijamy już to, że całe urządzenie na­

szej szkoły przem ysłow ej i  handlowej pozosta­
wia jeszcze  nader w iele do życzen ia , bo w ie­
my, że  je s t w toku reorganizacya tej szkoły. 
Pom ijam y i to, że pomimo w ysileń  i nader 
gorliwej staranności nauczycieli, czego byliśmy 
naocznymi świadkam i, nie wynosi z tej szkoły  
niejeden uczeń naw et tyle korzyści, aby na­
uczyciele mogli sobie pow iedzieć, że nienada- 
rernnie zadaw ali sobie pracy i traw ili czas 
nad jego ok rzesan iem ; bo w każdej szkole 
zdarzają się uczniowie len iw i i lekkom yślni 
obok pilnych i statecznych, tępi i niezdolni 
obok uzdolnionych i dowcipnych.

Pomijamy w szystk ie  braki i  n iedostatki 
tej szkoły, bo pomimo tego przynosi ona w iele  
korzyści i nie zasługuje bynajmniej na tę 
obojętność i to zaniedbanie ze strony w łaśnie  
tej części obyw atelstw a, na której usługi jest  
przeznaczoną.

N aw et z tak niedoskonałej szkoły, jaką  
ona je s t w łaśnie dla braku należytego popar­
cia, naw et z takiej szkoły odniósłby nasz 
stan rękodzielniczy i nasze kupiectwo w ielk ie  
korzyści, gdyby do niej w szyscy term inatoro- 
wie i uczniow ie kupieccy uczęszczali.

Gdyby tylko w szyscy albo w iększa część 
tej m łodzieży k o ń c z y l i  na tej szkole swoje 
w ykształcen ie, chociaż go od niej w łaściw ie  
dopiero zaczynać powinni, to jużbyśmy odnieśli 
w ielk ie korzyści. M ielibyśmy bowiem przynaj­
mniej znaczny zastęp  młodych lu d z i , należy­
cie przygotow anych do praw dziw ego przem y­
słow ego w ykształcenia.

K to je s t  tak  przygotow any, ten może 
naw et przy braku specyalnyeh i praktycznych  
szkół, przecież jako samouk łatw iej dalej się 
k szta łc ić  i potrafi korzystać ze zdobyczy, ja ­
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kie postęp mank i praktyki przyniósł przemy 
slow i i handlowi w innych krajach.

D la tego  kończymy niniejszy artykuł tern 
życzeniem , tą prośbą do naszych rękodzielni- 
nikńw i kupców, aby na razie przynajmniej 
tę jedyną szkołę przem ysłow ą i handlową na­
leżycie  i czynnie popierali, i do licznego u częsz­
czania do niej swoich uczniów zniew alali.

Jeszcze w sprawie doinu zleceń.
K w estya dom ów  zleceń , poruszona przez 

nas w ostatnim  n um erze, zajęła w ie le  osób. 
Jest w ięc  nadzieja, iż rzecz ta przeprow a­
dzoną zostanie. P r z y r sposobności om aw iania  
ej spraw y poru szy liśm y b lich tr i blagę, 

laka jest w łaściw ością  ogó łu  naszego sp o łe ­
czeń stw a  —  potrącenie w łaśn ie  o tę wadę 
czy  w ła śc iw o ść  naszą, u niektóry cli kupców  
L w ow a w y w o ła ła  pew n ego rodzaju rozdraż­
nienie. N ie rozum iem y tego  zu p ełn ie . Który 
z kupców  nie poczuw a się do owej w ady —  
ten nie m oże się irytow ać jej w skazan iem ; 
w ięc chyba są tacy, którzy na n ią chorują?  
Czy ta k ?  W  takim razie n iech  ctt panow ie 
zastan ow ią  się  nad tym  w arunkiem , co czę ­
sto b yw a  ich  ruiną.

N ie w dajem y się  w sz c z e g ó ło w y  roz­
biór blichtru w życiu  kup ieck im , toby nas 
m oże za daleko zaprow adziło , a ram y skrom ­
nych  uw ag nie pozw alają na to.

P rzyp u śćm y , że elegancka w ystaw a sk le­
pow a je s t  konieczną, że ona decyduje o po­
w odzeniu kupea, jak to niektórzy in tereso ­
w ani tw ierd zą , niech i tak będzie, ale pod 
jednym  w arunkiem . Ze e legancka w ystaw a  
i urząd zen ie sk lepu je s t pow abnein , nęcącem  
publiczność do kupna, nie u lega w ątp liw ości, 
ale nie m ożna zapom inać o tern. że w ytw or­
na p ow ierzchow ność sk le p u , pow inna się  
jed n ocześn ie zalecać i od pow iednią  za ­
m ożnością  w zapasach tow aru. A przecież 
w arunki te nie zaw sze  chodzą w parze.

Zresztą niech i tak b ę d z ie , dajmy na 
to, że b ły sk o tliw o ść  sam a w ystarczy  za re­
nom ę dla sk le p u , —  czy  jednak w szystka  
publiczność zajdzie z kupnem ta m , gdzie  
w idzi e leg a n cy ę ?  N ie . 1 w tem  w ła śc iw ie  
leży  s e k r e t , dla czego tak s ię  u nas żydzi 
rozw ielm ożn ili.

W iększość publiczności, jakkolw iek jest 
przekonana, że w w ystaw nym  sk lep ie tow ar 
je6t lep szy  niż u żyda. nie pójdzie go  tam  
jednak kupow ać, bo się obaw ia w ygórow anej 
cen y , m niem a ona, iż z tow arem  m usi opła  
eić i w y tw orn ość  urządzenia sk lep ow ego.

Jestto  fa łszy w e  m niem anie, a przecież 
jest., żyje siln ie zakorzenione w naszetn  
sp o łeczeń stw ie . W iele pań naszych idzie ku­
pow ać do brudnego sklepu dla w ygadania sie 
naw et d ow oln ie . N ie^ęhcem y. aby na-si kupcy 
naśladow ali żydów  w  tym  w zględzie , ow szem  
niech  urządzają się w ystaw n ie , ale tylko w te ­
dy , je ś li ich zam ożność na to pozw ala. Każdy 
zaś kupiec n iezam ożny, pow inien urządzić  
sklep  skrom nie, a n iezaw odnie przeciągnie do 
sieb ie  tę część  p u b liczn ości, która stroniąc  
od bogatych w ystaw , idzie kupować do żyda.

L ecz w róćm y do dom ów zleceń .
M iędzy in n em 1 pisze do nas z Krakowa 

d. 2 8  kw ietn ia  w tej sp raw ie  p. K arol Rządca  
fabrykant atram entu i szw arcu co następuje:

Czytam w stępny artykuł ,,Spójn i“ nr. 5, 
om aw iający przedm iot, który przez 10 lnb 12

laty b y ł m om i m arzeniem , a którego nie 
u rzeczyw istn iłem , jednakże nie mając w ow ym  
czasie od p ow iedn iego  k a p ita łu , i nie m ogąc  
g o  zebrać przez zaw iązanie spółk i. Moje 
plany, program y i regulam ina do założenia  
instytutu , zw iącego się dom em  kom ., bazarem , 
lub też instytutem  licy tacy jn ym , w takim  
znaczen iu , jak to autor w spom nionego  arty­
kułu w Spójni pojmuje.

Jakkolw iek  o tem w ątpić n ie  m ogę ani 
na c h w ilę , że szanow ny autor w stępnego  
artykułu m a uknuty plan do tego rodzaju  
przedsiębiorstw a, to jednak od chw ili otrzy­
m ania w spom nionego nru „Spójn i" , zajęty 
jestem  w olnem i ch w ilam i odszukaniem  pro­
gram u do podobnego p rzed sięb iorstw a , by 
takow y S zan ow n ej R eJakeyi przesłać, w sz e ­
lako poszukiw ania  sta ły  się  dotąd darem nem i 
G dyby mój program  m ógłby się szanow nej 
Redakeyi a w zg lęd n ie  S tow arzyszen iu  na co 
przydać, to na żądanie z m iłą  chęcią  zajm ę 
się dalszym  poszukiw aniem , bo nie w ątpię, 
że go  w m oich zbiorach znajdę. Jak skoro 
są ludzie  dobrej w o li, mający odpow iedni 
kapitał ku tem u, to radziłoym  zająć się b ez­
zw łoczn ie  przeprow adzeniem  tego projektu, 
bo czujni żydzi, w idząc w tem  w łasn y  in te ­
res zagrożony, gotow i nas uprzedzić. Że 
przedsięb iorstw o to znajdzie dobre p ow odze­
nie, o tem  ani na ch w ilę  w ątpić n ie m ożna, 
i gd yb ym  w tej ch w ili m iał odpow iedni ka­
p itał, n ie w ąchałbym  się  ani na ch w ilę  do 
p rzystąp ien ia  do sp ó łk i, natom iast ośw iad ­
czam się z gotow ością  do w zięcia  udziału  
czynnego w tem  przedsięb iorstw ie, gdyby  
konsoreyum  m oje usługi za korzystne uznało.

Tak p isze p. K. R żąca —  my zaś ze 
sw ej strony dodajem y, iż jakkolw iek  p o sia ­
dam y już pew ien plan w spraw ie domu z le ­
ceń, zaw sze każda m yśl do tej k w esty i do­
rzucona, je s t  zaw sze  w ielce pożądaną. Projekt 
i spostrzeżenia szanow nego korespondenta  
m oże w łaśn ie są takie, które przysp ieszą  ko­
rzystne przeprow adzenie zam iaru. D la  ^ego 
też prosim y uprzejm ie p R żący o nadesłanie  
nam sw ojej pracy, w tym kierunku podjętej.

Spraw a dom u zleceń —  je s t  w  toku, 
gdy w ięc  przyjdziem y do jasnych  i sta łych  
rezultatów , w tedy z w d zięcznością  przyjm iem y  
tak ofertę sz . k oresp on d en ta , jak i każdego  
członka n aszego  tow arzystw a.

T yle na dzisiaj z okazyi projektu domu  
zleceń . F . K . M a rtyn o w sk i.

Kronika.
—  W  w ystaw ie  rolniczej w arszaw skiej t e ­

gorocznej, jak  donoszą „Petersburgskija W iedo- 
m osfi“ , mają przyjąć udział niektóre tow arzy  
stw a liczone rosyjskie. U dział ten ograniczać 
się będzie na w yznaczeniu przez nich pewnych 
nagród w formie medali lnb listów  pochw al­
nych, wysianiu deputacyi i nakoniec przęsła  
nin na w ystaw ę godniejszych uw agi przed­
miotów z ich muzeów. N ajw iększy  udział ma 
przyjąć w rzeczonej w yratw ie T ow arzystw o  
ekonomiczne.

—  S z p ita l i szk o ła . W spółw łaściciele fabryki 
wyrobów tkackich w Z aw ierc iu , bracia G ins- 
bergow ie, ofiarowali 2 0 ,0 0 0  rs na w zniesienie 
szp ita la  i szkółki dla robotników i ich rodzin  
oraz przyrzekli następnie utrzym ywać je sw e  
im kosztem

—  Cena z iem i. Od pewnego czasu w Kie- 
leckiem , jak donosi gazeta  m iejscowa, n iebyw ały  
zapanował ruch handlowy na kupno majątków. 
N abyw cy prawie bez targu płacą żądane sumy. 
Jednemu obyw atelow i w tam tych stronach ofia­
rują 8 .0 0 0  rs. odstępnego za m ajątek nabyty  
przed trzem a m iesiącam i. Oena ziem i z każdym  
miesiącem zyskuje na w artości. R uchowi temu 
nie są obcy w łościanie i m ieszczanie osad. z a ­
kupujący większe, kaw ałki dla parcellacyi Cena 
pysznego czarnoziemu w Proszowskie.m doszła  
do 5 .0 0 0  rs. za w łók ę , w Skalm ierskiem  
3 .0 0 0  rs. i w yżej, w Jędrz^jowskiem  od 1 .500  
do 2 .0 0 0 , w P ińczow skiem  do 2 .0 0 0  rs., w Sto- 
pnickiem od 1 .200  do 1 .500  rs., w K ieleckiem  
do 1 .200  rs. za w łókę.

—- Z  d z ie d z in y  leśn ic tw a . N a jednem z 
ostatnich posiedzeń paryskiej akadem ii nauk, 
p. Gurnaud przedstaw iał rezu ltaty  badań 
sw oich leśn iczych, prowadzonych od la t siedm- 
nastu. N a podstawie owych spostrzeżeń, do­
szed ł do wniosków następujących : 1) Promienie 
słoneczne d oszed łszy  do gruntu po przesianiu  
ich przez liście drzew, podniecają tw orzenie  
się kwasu w ęglanego przy rozkładach w ytw a­
rzających próchnicę oraz rozkład tegoż gazu  
przez zieloue części roślin. 2) D rzew a w y so ­
kopienne, pod bezpośrednim wpływem  promieni 
słonecznych zostające, pomimo tego, że  zielone  
ich korony swobodnie w znoszą się w pow ietrzu, 
w zrastają powoli, jak skoro u stóp ich zielony  
kobierzec z  drobniejszych drzew  i krzew ów  
tamuje przystęp św ia tła  do gruntu i zm niejsza  
wpływ  odbitych od ziem i promieni na ich ko­
ronę. 3 i K obierzec dolnego zagajnika osłabia  
ów wpływ odbitych promieni w skutek zacie­
niania przez gęstw inę swych g a łęz i bocznych; 
po obcięciu ich zatem  pionowe pędy diobnych  
drzew  i krzew ów  nie stanow ią już szkodliw ej 
tamy odbitym od ziem i promieniom. 4 ) Próch­
nica, pod zbyt gęstem  pokryciem zagajenia, 
traci część swojej skuteczności, i pod tym 
w zględem  odpowiada zw ykłeinn obornikowi, 
który przyorany zbyt głęboko, pozostaje obo­
jętnym  przez d łu gie  lata.

Z prac tych ostateczn ie  pokazuje się. o 
ile  w egetacya drzew wysokopiennych może być 
zw iększona przez stosow ne zwrócenie uw agi 
na gąszcze n stóp ich rosnące.

—  Carstwo i K rólestw o P o lsk ie . Jedno z 
pism petersburgskich w następny sposób zestaw ia  
cyfry czerpane z prac pp. P oznańskiego, Simo- 
u en k i, Z ałęsk iego  i in n ych : Przyrost ludności 
w K rólestw ie przew yższa znacznie C esarstw o. 
Śm iertelność n nas podług Simonenki 2 7 °/00, 
w C esarstw ie zaś dochodzi do 3 3 °/00. P rze ­
ciętny plon zboża w C esarstw ie je s t  3 . u nas 
4. Bydła rogatego wypada na 100 m ieszkań­
ców głów  33 , n nas 37 : ow iec tam 70, tu 86  ; 
nierogacizny tam  1 4 ,  tu 23 . K oni tylko ma 
C esarstw o więcej. W  r. 1870  prodnkeya prze­
m ysłow a w ynosiła w C esarstw ie na głow ę lu­
dności rs. 5 k. 8, n nas rs. 4 k. 54. Stosunek  
teu w r. 1873 już zm ienił się do ty ła , że gdy  
tam przypadało na g łow ę rs. 5 kop. 33, tu 
już przypadało rs. 5 kop. 87- W  r. z. 1876  
produkeya przem ysłow a K rólestw a doszła na 
głow ę rs. 8 kop. 8 0  Co do komuuikaeyi, gdy  
u nas jedna wiorsta lin ii drogi żelaznej przy­
pada na 81 wiorst kwadr, p rzestrzen i, tam  
ledw ie na 2 0 0  w iorst kwadr, jedna w iorsta  
drogi żelaznej się liczy. Ruch pocztow y i t e ­
legraficzny daleko u nas żyw szy . N a każdego  
m ieszkańca przypada dwa razy w ięcej depesz 
i cztery więcej listów  O stosnnku szkół t y le



już mówiono. że wspomniane pismo „uważa za 
stosow ne kwe.styo tę pominąć1*. N a stu m ie­
szkańców K rólestw a przypada 76 egzem plarzy  
gazet, książek i broszur, w C esarstw ie tylko  
37  egzm plarzy. K rólew stw o P olsk ie, konklu­
duje pismo petersburgskie, posuwa się ciągle  
naprzód, i w porównania z cesarstw em  daleko  
w yższe zajmuje ekonomiczne stanowisko.

Zima tegoroczna. jak to z własnego  
dośw iadczenia przekonać się m ogliśm y, była 
w ielce kapryśną, K iedy w niektórych krajach 
.Europy południowej zimna niezwykle, się sro- 
ży ły , m ianowicie we F ran cji, we W łoszech, 
w Grecyi, za to w krajach północnych, jak  
naprzykład w Ro.syi, tem peratura się zn iżała  
prawidłowo. K iedy my w styczniu i lutym do 
połowy marca, m ieliśm y zirnę stosunkowo bar­
dzo łagodną, w IE u pa torii w K rym ie, na po­
czątku marca port byt zam arznięty daleko 
w morze, czego nigdy nie bywało. W  K iszy  
m ew ie zimno w pierw szej połowie bieżącego  
miesiąca dochodziło do 17°. A nom alie te za­
leżą  od prądów powietrznych.

( w )  W yroby p ie r n ik a rs k ie  i  bisekoktow e  
p . L . C eyńskiego w Ja ro sła w iu  zyskują coraz 
to szersze uznanie n naszej publiczności. B isz- 
kokty np. i su ch ark i, którymi nas dotąd za­
granica narzucała, pochodzące z fabryki p. 
Czyńskiego, nie ustępują w  niczem zagranicz­
nym. Jeżeli zaś w  miarę powiększania się kon- 
sumcyi tego produktu, i cena jego będzie n iż­
szą od zagranicznego towaru, nie wątpimy, że 
wyprze taki towar nadziemski z naszych han­
dlów i domów familijny tli.

(m ) W ystaw a  wyrobów tkackich  otw arta  
obeouie w W arszaw ie budzi powszechne za­
jęcie  pomiędzy przem ysłowcam i polskim i. D o ­
broć i gu st tkanin zalecają ten kierunek pracy 
nader poważnie W  przyszłych  nr ach podamy 
dokładne sprawozdanie z tej w ystaw y, napi­
sane przez naszego korespondenta, bawiącego  
na miejscu

—  f. Zwracam y nw agę czyteln ików  na 
artykuł, traktnjący o polskiej o s i c e  w prze­
myśle zagranicznym . U nas drzewa tego mamy 
podostatkiem , robotnik je s t  tani. warto więc 
zastanow ić się bliżej nad owym rodzajem  
pracy. Sądzim y, że dalby się on z łatw ością  
zaszczepić na polskiej ziem i.

—  /'. Dt. D w a polskie czasopisma P r a k ­
tyc zn y  H odowca  wydawany w Brudach i U rzęd ­
n ik  wychodzący w Przem yślu, zasługują na 
usilne, poparcie. P ierw sze służą umiejętnie 
pracy ekonomicznej naszego społeczeństw a, a 
drugie zaś broni energicznie interesów' polskich  
urzędn ików . krzywdzonych niejednokrotnie 
przez napływ Niemców i innych cudzoziem ­
ców 0'hiidwu te pisma z całą świadomością 
rzeczy i celów pracują dla interesów  polskich.

(■/«). Gdyby niektórzy z naszych ręko­
dzielników  i przem ysłowców wy-: a w ili pro­
duktu swoje w handlach z a g A  nicziym li, n ie ­
w ątpliw ie w ytrzym aliby w szelką klnkiireucylł 
z towarem zagrani; znyni. Zdolność naszego  
robotnika je s t  w iększą od zagranicznego, to 
nam już i cudzoziemcy przyznali. Mimo to.jean k 
najczęściej l i  w d z ie je , iż nie oceniamy należy­
c ie  winsnych wyrobów —  cieszym y się nieraz 
gorszym i o w ielę. byle na na nich figurowały  
zagraniczne etyk iety . S tąd  nasza praca nie 
ma poparcia.

J e ż e li który z kierunków' pracy, to nie­
zawodnie cukiernictw o polskie sto i wyżej od 
zagranicznego. Takich ciast i cukrów, jakie  
posiadają nasze cukiernie, uis ma za granicą.

Tymi dniami n. p. oglądaliśm y bukiet, wyko­
nany w zakładzie cukierniczym  p. Macieja  
K osteckiego we Lw ow ie. D oprawdy, trudno 
coś lepiej i piękniej wykonać, jak ów bukiet. 
K ażdy kw iat jego wykonany z takim  gustem, 
z takim poczuciem natury i p iek n ie. że ko­
pia nie potrzebuje się w stydzić za oryginał. 
Róże, powoje i inne kw iaty były tam takie, 
że w zupełne złudzenie wprowadzają widzów. 
Ju ż na ostatniej w ystaw ie krajowej wyroby 
p. Kosteckiego zw róciły  na siebie powszechną  
uw agę, bukiet zaś, o którym mówim y, dowo­
dzi, iż  firma ta ustaw icznie postępuje naprzód.

—  P o zn a ń  2 8  kw ietn ia . T utejszy cech 
rybacki posłał na w ystaw ę rybacką do B er lin a : 
1) Chorągiew swoją z niebieskiego adamaszku  
jedwabnego z złotem i frędzlam i i kutasam i, 
w której środku znajduje się obraz olejny, 
przedstawiający z jednej strony św Barbarę, 
a z drugiej św iętych apostołów  Piotra i P aw ła . 
Na drzewcu znajdują się kule i krzyż, p ozła­
cane ; 2) dwie laski m arszałkow skie, na biało 
lakierowane z pozłacauem i obręczami srebrne 
mi sznurami i  kutasam i; na wierzchu ich znaj­
duje się pozłacany okręt, w których w jednym  
siedzi św. P iotr, a  w drugim św . P a w eł; 3) 
pieczęć cechow ą, w której w środku znajduje 
się orzeł polski z napisem; S ig u lu m  F ra te r -  
nita tis  P isca to ru m ;  4) m iedziany roztruchan  
z pokrywą z r. 1 6 5 5 ; 5) Cynowy dzban z po­
kryw ką z r. 1815. 6) 18 w iększych i m niej­
szych puharów z końca ze sz łeg o  i początku 
bieżącego stn lecia.

(r) Topofon i eoofon. D onoszą ze Stanów  
Zjednoczonych, że  w ynaleziono tam narzędzie, 
za pomocą którego z najw iększą dokładnością  
rozpoznać można kierunek i od ległość punktu, 
z którego daje się sły szeć  jakikolw iek  odgłos. 
N arzędzie to składa się z rozm aitych , bai-dzo 
dowcipnie skombinowdnych rur, prętów sprę­
żystych i resonatorów akustycznych i może 
szczególnie w ielk ie  oddać usługi na okrętach, 
pozwalając dokładnie oznaczyć kierunek i odle­
głość odgłosu dzwonów albo gw izdaw ek sygn a­
łow ych choćby wśród m gły nie pozwalającej 
dostrzedz ogni ostrzegających. Mniej bezw ąt- 
pie.nia użytecznym  jest drugi w ynalazek zwany 
zoofon, ale także św iadczy o niepospolitej po­
mysłowości i znajomości praw akustyk i ze 
s ło n y  w ynalazcy. J estto  instrum ent naśladu­
jący trzydzieści sieam glosbw, jak ie  wydają 
rozm aite zw ierzęta, zacząw szy od ryku lw a aż 
do wiania kog u.ta . Zdawałoby się, że  w szystkie  
zw ierzęta  z arki Noego przeniosły sie do tego  
instrum entu. Ale koroną, jejfo je s t  mechanizm  
naśladujący glos ludzki. W ymawia on w yraźnie: 
„Cześć dla pici p ięknej!'1 i tym wykrzyknikiem  
kończy zw ykle każdy szeręg swoich popisów  
przed zw iedzającą go publicznością.

—  Z  lw ow skiej i s b y  hmidlonwy. Na szóstem  
pclnem , posiedzeniu lwowska izba handlowa 
obladow.lłą. między iniiemi nad sprawą petyeyi 
mielników ga licy jsk :ch. wystaną do R ady Pań  
sr.wa. w której żądają zaprow adzenia ceł na 
mąkę. .•••prowadzaną do nas z ISjjssyi i Niem iec. 
(5*o przebieg tej sprawy w izbie handlowej 
lw ow skiej.

Izba net; w a li la poprzeć u wys. M inister­
stw a handlu petycyę wniesioną, do Rady pań­
stw a pi-zeg w szystkich w łaścicieli młynów pa­
rowych w G alicy i. w zględem  zaprowadzenia 
cła od mąki sprowadzanej z R ossyi i N iem iec 
i starać się ponownie w interesie, tak ważnej 
w kraju naszym indnstryi, aby taryfy kolejowe 
w  w ewnętrznym  ruchu zniżoue zostały.

Jakkolw iek  nieprawdopodobnein się zdaje, 
aby Niemcy, sprowadzając zboże od nas impor­
tow ać mogły mąkę do A u s tr y i , a nawet do 
G alicy i. to jednak dzieje się tak rzeczyw iście  
a  przyczyną tego anormalnego stanu są tań­
sze taryfy kolejowe dla ruchu zagranicznego  
i postępowanie rządu niem ieckiego, który za ­
prow adziw szy cło na zboże sprowadzone do 
N iem iec w kw ocie jeden mark od 100  k lg ., 
zw raca tr> cło młynom niemieckim przy espor- 
cie mąki, która bez opłaty wchodzi do A u stry i, 
gdy przeciw nie mąka z A u stry i do N iem iec  
im portowana podlega tamże opłacie cła 2 rnrk. 
od cetnara m etrycznogo.

G alicyjscy producenci zatem , nietylko że 
nie mogą w yw ozić do Niem iec własnych wyro­
bów, dokąd dotychczas najw ięcej m iały odbytu, 
ale nadto wytrzym ać mnszą konbureucyę n ie ­
miecką w A ustryi. W skutek tego  też ograni - 
niezyły w szystk ie  młyny prodnkcyę swoją do 
potowy i stan ten potrwa tak długo, dopóki 
a ilo  cło niem ieckie na mąkę nie będzie zn ie ­
sione , ałbo też ze strony A ustry i na mąkę 
z N iem iec nie będzie zaprowadzone odpowie­
dnie cło.

Z R ossyi w prawdzie w obecnej jeszcze  
chw ili nie potrzeba się obawiać konkurencyi, 
lecz z upadkiem naszej industryi, rossyjska się  
wrnoże i zgn ieść może z czasem  naszych pro­
ducentów. dla tego też zaw czasu i z tej strony  
zabezpieczyć się należy.

Radny p. Sokal podniósł, że wiedeńska  
Izba handlowa i przem ysłowa uchw aliła  na 
posiedzeniu z dnia 14 kw ietnia b. r. przem a­
wiać u wys. rządu za podwyższeniem  cła od 
tkanin z ju ty  z 2 .8 0  na 6 z ł. Poniew aż worki 
z jn ty  stanowią dla indnstryi m łynarskiej w 
G alicyi nadzw yczaj w ażny artyk u ł, gdyż po­
trzebuje ona co najmniej rocznie 8 0 0 .0 0 0  w or­
ków, z  czego ledw ie jedna trzecia  część spro­
wadzoną bywa z fabryk au stryack ich , reszta  
zaś z A n g lii i Ham burga to proponowane 
podniesienie, cła  bardzo dotkliw ie uczućby się  
dało w łaścicielom  m łynów, którzy mąkę wraz 
z workiem zbywają, a zatem  o tyle drożej 3WÓj 
produkt sprzedawaćby musieli.

Gdy zresztą  w całej Austryi tylko dw ie  
fabryki jn ty  istnieją, jedna w iększa (koło "Wie­
dnia), a druga w Czechach niew ielkich roz­
miarów, z proponowanego więc podniesienia cła  
na tkaniny z jn ty  korzystałyby tylko te dwie 
fabryki z w ielką szkodą industryi m łynarskiej, 
przeto wnosi radny p. Sokal, aoy Izba prosiła  
wys. c. k. M inisterstw o handlu, iżby wnioBku 
wiedeńskiej Izby handlowej i przem ysłowej 
względem podniesienia cła od tkaniu z juty  
nie. uw zględniło, co też Izba uchw aliła.

O G Ł O S Z E N I A .

kosztuj/; kwart l zł. 5 cl. 
Najtańsze, to literackie czasopismo samo

•  się z a l e c a  n a j l e p i e j  s w o j ą  trz.id/.iesto-let- •
•  nią egzystencją . 9
g  ‘ Prenumerat* należy nadsyłać pod ad;o- J
•  gem: A dm inistra.ya Przyjaciela domo j)
•  wegtt i Gazety wiejskiej. Lwów, ulica Żól- •

kiewska i. 57.
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S U C H A R K I
z fa b ry k i su charków  i pierników

L. C Z Y f t S K I E G O
w Jarosławiu.

P ie rw s z y  w y ró b  k ra jo w y, z a ­
stępujący b is zk o k ty angielskie.

Sucharki te nie pozostaw iają A  
żadnych posmaków łojowych, wy- Ą  
rabiane sa z najprzedniejszem i 
tłustościam i. używanemi w naszej -K 
polskiej kuchni. Sucharki te dadzą d  
się długo bez u traty  smaku i ze- ^  
psucia  przechować. Sucharki te ^  
są do nabycia we Lwowie w han- -< 
d lich  korzennych* pp.: iflarkiewi- ^  
cza, K. B ąiłabana, Klimowicza i jS 
Beissa, 0 . T. W inklera, Maiikow- < 
skiego, Justyanaf- i Briihla, Pa- ^  
dewskiego. liLu-szałkiowiczą, N. 
B aum ana synów, E. Kleina, Czar- ~ę 
neckiego, ' Brórdolo i w składzie "i 
p. J. B irklego. (3—?)

J a k o też  p ie rn ik i znane już <  
z niedorójRiajisgo sm aku i ele- j; 
ganckiego wykończenia — do na- J  
bycia. vłc Lwowie w handlach 
korzennych pp.: J . W. Królików- ^  
skiego, iSriihlay-E. Kleina. Klimo- 
wieża,jMarkiewicza ) Ęordolo. Oraz 
w innych p |« 'w ę?orzędnych han- ł  
d laeh korzennych w Ualicjyi.*’ S

GŁÓWNY SKŁAD NASION

Teofila Łuckiego we Lwowie
p la c  H a l ic k i  1. 15 w  g m a c h u  B a n k u  H ip o te c z n e g o

poleca

świeże nasiona
Jarzyn , Kwiatów, Traw, R oślin  pastewnych, Lucerny, Buraków  

pastewnych i w szelk ich  ekonomicznych. (6—6)
P e N N I K  g ł ó w n y  r o z s y ł a  N A  Ż Ą D A N I E  F R A N K O .

W. Marszałkiewicz
w e  L w o w ie  

ulica K ra k o w s k a  1. 6 
poleca swoj oblicie w n a j­
lepsze tow ary  zaopatrzony 
handel towarów korzennych, 
cnkru, kawy, h erba ty ,  rumu, 
świec-, wina i t. p. po cenach 

najm ierniejszych.
D la członków Spójni z Opu­
szczeniem  S°/0 z ceny. (5—-?)

C z e r n i d ł o

glicerynowe 
do obuwia

wynalazku

JA N A  IHNATOWICZ A
M a g i s t r a  f a r m a c y i  i C h e m i k a  s ą d o w e g o .

Czernidło (szuwaks, szwarc) to nie zawiera wolnego kwasu, przeto 
bez zaprzeczenia jes t najlepszem  , bo obuw ia nie psuje, a daje trw ały  
i p iękny metalowy połysk, czyni skórę m iękką i trw ałą.

P u d e łk o  10 i 20  c t., k ilo  50 ct. (6—?)
G łó w n y  s k ła d  u lica  K o p ern ik a  1 3  obok A p tek i M ikolaseha.

♦  l Er <s. EE m « ■— ^  s? o

1 i W yszło świeżoW yszło świeżo 
nakładem  księgarni K. Ł u k a s ze w ic za

we Lwowie 
i jes t do nabycia toe w szystkich  

księgarniach, dzieło
Fr. K. M artynow skiego,

pod tyt.:

| Z DOMU i ŚWIĄTYNI
SZKIC I OBRAZY

o przeszłości Polski.
Cena egzem plarza (352 stronnie) 

wynoSi *2 złr. 6 0  »t.

P ie rw sza  kra jow a

FABRYKA
r .  Z A G Ó R S K I E G O

Lwó w,  u l i ca  J a g i e l l o ń s k a  1. 15. (6—6)
Cenniki oraz próbki na łaskaw e żądanie franko w ysyłają się.

BK

Przy równej jakości 
t a ń s z y  od wszystkich 
zagranicznych Cementów.

PO RTLAW  
, rC E M E N T , ^

bdlugoszowskiego 

D CUMA.

FABRYKA PAPIERU (
w Czerlanach <

YN^‘;Y vvvY V 'n rY Y N v

l Bolesław Mikuliński 1ę W E  L W O W IE

y  płuc halicki nr. 12
^  poleca
y  sk ła d  i pracow n ię  su k ien  mę- 

sh ich , oraz oljflty wybór m ateryj 
-  zagranicznych i krajowych 

wykonuje wszelkie suknie męzkie 
wedle najnowszej mody jak  naj­

staranniej. ->

>  '-> ,A

OBUWIE
damskie i męzkie

zgrabne, silne a tanie 

w największym wyborze
poleca

KAROL SMUTNY
przy placu bernardyńskim  nr. 1

W  r. 1878 — 1879 użyty do 
budowy gmachu sejmowego 
i kanałów miejskich. (3—6)

w  m cŁ puszczona została od 1 styczn ia 1. r.
W  y r a b i a :

papiery drukowe zw y k le  i w e lin o w e ,  
papiery do pisania kancelaryine i k o n cep to w e , 
kolorowe papiery afiszow e i o k ła d k o w e, 
pakowe papiery kolorow e, szare i białe, 
bibuły i t. d .

D o b ro c ią  g a tu n k ó w  j a k o  tez i c e n a m i  f a b r y k a  
p o m y ś ln ie  k o n k u r u je  z f a b r y k a m i  z a g r a n ic z n e m i.  

Zastępstwo i sk ład  fabrvc»nf posiada p.

F. Z A G Ó R S K I
W E  L W O W I E , U L IC A  JA G I E L L O Ń S K A  L I C Z B A  1 5

który w szelkie zamówienia przyjmuje. (5—6)

Zamówienia na  proieincyę 
uskuteczniam  odwrotnie, a zu ­
ży ty  bucik wystarcza na miarę. 

( 5 - P )

K o n o esy o n o w aiie

Bi u r o  w y w i a d o w c z e
J Ó Z E F A  B I R K L E  

we L w o w ie , l iy n e k ,  l ic z b a  4 0 ,
ma do um ieszczenia: Nauczycielki, bo­
ny, klucznice, panny służące. Gouw er- 
nerów , m etrów  muzyki, rządców, ekono­
mów, pisarzy, leśniczych, gorzeln ików , 
kasyerów , ogrodników , kam erdynerów  r 

lokai, furm anów.
Zajm uje się za skrom nem  wynagrodze­
niem pośrednictw em  sprzedaży i kupna 
dom ów, m ajątków i realności, wydzie­

rżawieniem  folwarków większych 
i mniejszych.

Uioaga. E gzystując już od la t 10 , mam 
dokładną znajom ość i polecam tylko 
ludzi pewnych i sum iennie odpow iada­
jących swemu zawodowi. (5—23)

W łaśc ic ie l i wydawca : Tow arzystw o „Spójn ia14. Z d rukarn i Ludowej pod zarządem  St. Baylego-


